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Efektowne 
tylko 
na plakacie 
"Brat naszego Boga" Karola Wojtyły 
w warszawskiej Rampie to nie teatr, 
lecz akademia na cześć. Budząca 
niesmak i zażenowanie 

Prolog przedstawienia. W rytm mocnej 
w założeniach muzyki Zygmunta Ko­
niecznego posuwistymkrokiem wchodzą 
na scenę aktorzy. Marsowe oblicza, oczy 
zasnute mgłą. Nie, nie zaczną ze sobą roz­
mawiać. Staną w bezruchu, by zapatrzyć 
się w dal. Co przyciąga ich wzrok? Świe­
tlisty kwadrat. Okno. Papieskie okno za­
pamiętane przez świat z nocy przełomu 
marca i kwietnia ubiegłego roku. 
Epilog przedstawienia. Na scenie oble­
czony białym obrusem ołtarz, na nim 

otwarty ewangeliarz. Reflektorwydoby­
wa z mroku ową księgę. Brakuje tylko 
wiatru obracającego strony jak podczas 
pogrzebu Jana Pawła li. 
Obie te sekwencje najjaśniej pokazują, 
do czego autorom spektaklu w warszaw­
skim Teatrze Rampa potrzebny był dra­
mat Karola Wojtyły "Brat naszego Bo­
ga". Nie, nie do przywołania tamtych 
emocji i wzruszeń, bo ich odtworzyć się 
nie da - to sprawy dla każdego zbyt in­
tymne. Raczej do podkreślenia, że oto lu­
dzie sceny składają hołd papieżowi Pola­
kowi. Czynią to jednak poprzez nadęte 

pychą, na wpół amatorskie widowisko, 
którego oceny nie zmieni wykorzystanie 
w przedstawieniu muzyki Zygmunta Ko­
niecznego i słów litanii ks. Jana Twar­
dowskiego. Ponieważ z tekstem Wojtyły 
nie łączy ich prawie nic, uzasadnione wy­
daje się podejrzenie, że powód takiego 
kształtu inscenizacjijest tylko jeden. Na­
zwiska kompozytora i poety obok nazwi­
ska Wojtyły na afiszu spektaklu - to bę­
dzie wyglądało! 
Takjest z całą inscenizacją Pawła Aigne­
ra: ma wyglądać szlachetnie, brzmieć 
dumnie frazami Wojtyły i Twardowskie­
go, słowem - ma być ze wszech miar 
słuszna, szczególnie w przededniu rocz­
nicypamiętnego konklawe. Nagromadze­
nie "dobrych" intencji wywołuje efekt od­
wrotny od założonego. Kiedy ogląda się 
,,Brata naszego Boga" w Rampie, niesmak 
miesza się z zażenowaniem. 
Jak grać i czy w ogóle grać dramaty Ka­
rola Wojtyły? Pisany w latach 1944-1949 
,,Brat naszego Boga" przynosi prostą od­
powiedź. Swoich sztuk używał przyszły 
papież do wykładu moralnego, dlatego 
wtłoczone w ramy teatru konwersacyjne­
go rażą deklaratywnością. Trzeba też pa­
miętać o artystycznym rodowodzie Woj-

tyły-Thatrze Rapsodycznym Mieczysła­
wa Kotlarczyka. Dlatego trzeba wyrzec 
się akcji i traktować dramaty niczym 
wiersze. Nie próbować szukać interakcji 
między postaciami, bo nigdy nie zabrzmią 
przekonująco. Jedynym wyjściemjest za­
angażować mistrzów słowa. Niech recy­
tują wiersze. Wyjdzie z tego wieczór po­
ezji, a nie teatr, ale tak czy inaczej o te­
atrze raczej nie ma mowy. 
W Rampie udają teatr rodem z oazowe­
go obozu. Historia dojrzewania brata 
Adama Chmielowskiego do świętości wy­
pada blado, na grającym tę rolę Mieczy­
sławie Morańskim nie sposób dłużej sku­
pić uwagi. Reszta wykonawców nie od­
różnia się od tła. Pozostają śpiewy w rytm 
bombastycznej muzyki Koniecznego, 
uśmiechnięte twarze aktorów w udawa­
nym uniesieniu. Szantaż emocjonalny, 
który budzi sprzeciw. 
JacekWakar 
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